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Czy karczować pniaki? 

Doit-on extraire les souches? 

  

Dbały o las gospodarz winien zawsze, przedsiębiorąc jakąkol- 
wiek czynność, mieć na uwadze wyciągnięcie z lasu jak największej 
korzyści z jednej a zapewnienie ciągłości produkcji z drugiej strony. 

Przekroczenie każdej z tych dwu granic zawsze musi pociągnąć 
za sobą złe skutki i przeto gospodarz musi go unikać. 

Zdawałoby się, że rzecz to bardzo prosta, bo nie wyciąć za 
wiele ani za mało to niby bardzo łatwo. W praktyce sprawa się kom- 
plikuje. Czasem trzeba wyciąć jakiś drzewostan choć jeszcze ше osiąg- 
nął kulminacyjnego punktu przyrostu, czasem przyjdzie zostawić prze- 
starzały a niekiedy nawet drzewko pojedyńcze w którego dziuple za- 
gnieździły się pożyteczne ptaszki lepiej zostawić. 

Wypadki to wyjątkowe ale są i zasadnicze, ważniejsze i ogól- 
niejsze pytania, które rzadko interesują gospodarzy a jednak godne 
zastanowienia. Takiem zasadniczem pytaniem powinno być, czy kor- 
czować pniaki po ściętych drzewach ? 

Bardzo powszechne jest mniemanie, że pniaki przeszkadzają 
kulturze, że są hodowlą szkodliwych owadów a że nie rosną tylko 
gniją „bezużytecznie*, więc jeżeli je można spieniężyć, niedbalstwem 
byłoby tego zaniechać. 

Byłoby to rozumowanie logiczne, gdyby nie wchodziły pewne 
okoliczności, na które niestety mało się zwraca uwagi a które leśni- 
kowi nie powinne być nieznane i pozostać nierozważone. Rozwa- 
żone wykażą niezawodnie, że pniak zupełnie „bezużytecznie* w ziemi 
nie gnije. Pniak rosnąc, żyjąc i gnijąc spełnia w glebie pewne dzia- 
tania, które dla żyjącego obok niego drzewostanu obojętnemi być 
nie mogą. 

Rozważmy życie drzewostanu od chwili jego powstania, a dla 
przykładu weźmy zalesienie sosną na przestrzeni ogołoconej z drzewo- 
stanu. 

Na lekko, powierzchownie spulchnionej glebie z chwilą zało- 
żenia kultury, 10 do 200 tysięcy drzewek zaczyna korzonkami drążyć 
ziemię we wszystkich możliwych kierunkach, wciskać się w najdrob-
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niejsze szczeliny aby w nich rozpocząć pracę chemiczną i mecha- 

niczną. Korzonki te, włoskowate z początku, z biegiem lat zaczynają 

grubieć i rozpychać ziemię w różnych kierunkach, przedewszystkiem 

ku górze, potem w miarę jak postępuje obumieranie słabszych sąsia- 

dów w miejsce do niedawna przez nie zajęte i pracę tę prowadzą przez 

cały czas życia drzewostanu. Ruch ziemi spowodowany wzrostem 

1 obumieraniem korzeni, jakkolwiek ważny, bo zastępujący stale orkę, 

jest jednak tylko małą cząstką tego, co w czasie życia drzewostanu 

pod ziemią rosło. Obumierające korzonki w tej samej chwili, kiedy 

przestały żyć, zaczęły gnić a koło każdego z nich zaczyna się two- 

rzyć próżnia, w którą wolno ale ciągle sączyła się woda, wciskało 

powietrze, wreszcie o ile w miejsce obumarłego nie wcisnął się są- 

siedni korzeń żywy wsuwała się napowrót ziemia. Powstał więc ruch, 

spulchnianie, przewietrzanie i drenowanie gleby. Krótko mówiąc, gleba, 

w której tkwią korzenie obumierające, to gleba drenowana. Obu- 

mierające korzonki ta cała sieć delikatnych drenów, przy których 
niezgrabne w 8 lub 10 metrów kładzione gliniane sączki wyglądałyby 

jak liche naśladownictwo. Naturalne te sączki to cała sieć, która nie 

tylko spełnia funkcję glinianych rurek ale gnijąc powoduje ruch 
ziemi a sterczący nad ziemią pniak, to wentylator, który na prze- 

mian doprowadza do ziemi wodę i powietrze docierające przez szcze- 

liny przy korzonkach nie jak w drenach glinianych do zimnej i nie- 
ruchomej gliny ale do przesiąknietej wodą i powietrzem, spulchnionej 

przez ciągły ruch ziemi, która ma zapewnić życie pozostałym przy ży- 

ciu drzewom a które nie mogą żyć inaczej jak inne rośliny to znaczy 

na ziemi sprawnej, do której woda i powietrze ma dostęp, spulchnio- 

nej dokładnie, którym nie ułatwia życia pług rolnika, ale o których 

pomyślała właśnie przyroda każąc ginącym korzonkom spełniać te 

funkcje, jakie na roli spełnia pług, kultywator, brona i inżynier melio- 

racyjny za pomocą drenów. 

Jeżeli drzewostan wzięty naprzykład powstał na glebie, która 

przed jego powstaniem nie byla porośnięta lasem, to cały ten natu- 

ralny system sączków ma tę zasadniczą wadę, że splot drenów po- 

wstających przez obumierające korzenie drzew nie starszych od po- 

zostałego drzewostanu jest z reguly za płytko dla niego położony bo 

urywa się płyciej niż korzenie drzew pozostałych przy życiu, skut- 

kiem czego korzystać one mogą trochę z wsiąkającej wody i powie- 

trza ale muszą sobie ciągle ryć miejsce w glebie nieporuszonej, nie- 

spulchnionej i nieprzewietrzonej. 

Inaczej przedstawia się sprawa, jeżeli każden żywy osobnik ma 

w pobliżu pniak dużo od niego starszego drzewa. Tu korzonki roz- 

rastają się swobodnie bo gleba, z której ma ssać pożywienie, jest 

spulchniona, odsączona i przewietrzona przez wolno ale ciągle but-
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wiejący pniak i jego korzenie w głębokości nieraz kilkometrowej. 
Pomyślmy tylko o ile intensywniejsze musi być działanie takiego 
splotu korzeni w ziemi niemi wprost przetkanej od drenu glinianego 
w głębokości 1 metra i w 8—10 metrowych odstępach. A jeżeli rzad- 
kie l płytkie sznurki drenów potęgują w znany rolnikom sposób wy- 
dajność gleby to jakże intensywne musi być działanie tych natural- 
nych, gęsto rozsianych w podglebiu korzonków. 

A teraz zastanówmy się co robimy karczując pniaki. Oto choćby 
to było pozornie rentowne, postępujemy tak jakby rolnik zwarjował 
i wyciagnął z ziemi rurki drenowe by je sprzedać, co takżeby wię- 
cej uczyniło niż koszt ich wyjęcia. 

Karczując pniaki burzymy po prostu tę wspaniałą pracę melio- 
racyjną budowaną dziesiątkami, ba setkami lat przez naturę. Włos- 
kowate korzonki pozostają wprawdzie w podglebiu ale przerywamy 
a przynajmniej utrudniamy ich połączenie z powietrzem atmosferycz- 
nem, utrudniamy przesiąkanie wody a wyciągając górną część ko- 
rzeni pozbawiamy górną część gleby tych naturalnych wentylatorów. 

Nowy drzewostan znajduje na takiej glebie warunki mało róż- 
niące się od tych jakieby miał na glebie, która nie była porośnięta 
lasem a górna warstwa gleby nabiera charakteru martwego, traci pul- 
chność gleby leśnej i rezultatem — charłactwo gleby i charłactwo 
drzewostanu. 

Podróżując często miałem sposobność patrzeć i porównywać lasy 
w różnych krajach. Widziałem na ciężkich glinach podkarpackich 
przecudne drzewostany powstałe z nalotu pod osłoną sosny zasadzo- 
nej na nieodpowiedniem siedlisku i rozumiałem, że ten drzewostan 
nigdyby nie był powstał, gdyby obumierające korzenie sosny nie 
były dla niego zorały i zdrenowały glebę. 

Widziałem na takiej samej glebie nieprawdopodobny niemal 

przyrost w drzewostanach, który przypisywałem jedynie okoliczności, 

że gleba ta była wprost zdrenowaną korzeniami wyciętej w barba- 

rzyński sposób jedliny. 

Widziałem w puszczach Polesia powstające jakby za dotknię- 

ciem różczki czarodziejskiej samosiewy sosnowe i świerkowe w poło- 

żeniach, w których po rabunkowej gospodarce nikt się tego nie spo- 

dziewał i sądzę, że stało się to wyłącznie dlatego, że gleba jak puch 

spulchniona dzięki ód setek lat spulchniającym ją a nie wydzieranym 

korzeniom doszła do takiej sprawności, że żadne nasienie tam nie 
może zmarnieć. 

Widziałem gleby leśne zdeptane i ogołocone z wszelkiej okrywy 

przez wypasanie bydłem w obciążonych serwitutami lasach Kongre- 

sówki, widziałem wygrzebane suche pniaki w puszezy Sandomierskiej 

i dużo — dużo innych zbrodni popełnionych na glebie leśnej ale
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nigdzie ta biedna gleba leśna nie zrobiła na mnie tak wprost przy- 
gnębiającego wrażenia jak w intensywnie rzekomo „zagospodarowa- 
nych* a w istocie „eksploatowanych* lasach Księstwa Poznańskiego 
1 Pomorza. 

Z małemi wyjątkami tam należałoby skierować tych, co sądzą. 
że las obejdzie się bez pługa, kultywatora, bron i sączków, co wszystko 
zastępują korzenie drzew obumarłych lub wyciętych. Tam gdzie od 
kilku generacyj karczuje się każden pniak i wierzy się, że pług pa- 
rowy, do którego już zaczęto apelować o pomoce, zastąpi przejechaw- 
szy raz w ciągu kolei to, co natura robi w ciągu całego życia drze- 
wostanu, tam kto las kocha i umie czytać w otwartej księdze przy- 
rody, patrząc na te biedne martwe gleby musi załamać ręce. 

Tak, gleba w takich wykarczowanych lasach to gleba martwa — 
żadne nasienie naturalnego nalotu nie znajdzie na niej gościnnego 
przyjęcia, jagoda nie wyda plonu, grzyb nie urośnie, wiatr świszcze 
między smutnemi trochę krzywemi strzałami cherlawej sosny, biedne 
często sztucznie podsadzone jałowce, stanowią jedyne urozmaicenie 
tego jeżeli nie ementarza to w każdym razie szpitala. Nie dziwne, 
że sówka choinówka tam sobie założyła ojczyznę a leśnik znudzony 
i smutny stanie o krok od punktu gdzie trzeba sobie powiedzieć; po- 
rzućcie wszelką nadzieję i nie powstrzyma się od wyrażenia gorą- 
cego życzenia pod adresem leśników by tego systemu nie naśladowali. 

  

 


